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Flisacy — i cholera. | Z Warszawy. 


Nie pierwszy to raz, że cholera wybu- 
cha naprzód pośród flisaków па Wiśle, 
galicyjskiej lub Królestwa Polskiego. 

I tym razem cholera zaczyna się zjawiać 
naprzód śród orylów na Wiśle w Króle- 
stwie Polskim. 

Niemasz w tem nie dziwnego, jeżeli się 
zważy warunki, w jakich spławiacze drze- 
wa po Wiśle, Bugu i Narwi żyją. Od wcze- 
апе} wiosny do późnej jesieni огу! spęłza 
dni i noce na wodzie, bez względu na po- 
godę czy słotę, upały czy przymrozki. Pra- 
cuje przytem bardzo ciężka od świtu da 
zachodu słońca, poruszając przez godzin 
kilkanaście drygawkę, czyli дгар, będący 
wiosłem tratwy. Podczas krótkiego wypo- 
czynku nocnego warzy sobie strawę i sy- 
pia na mokrej słomie pod daszkiem sło- 
mianym, 

Za taką pracę flia pobiera tygodniowa 
od 2 do 3 rubli, a ponieważ z tej płacy 
musi się sam wyżywić, więc cały zarobek 
już w drodze przejadai przepija. Po ukoń- 
czeniu żeglugi czyli spławieniu tratwy do 
Gdańska lub Elbląga, огу! otrzymuje my- 
to, t. ј. wynagrodzenie jednorazawe, wy- 
noszące od 3 do 4 rubli. Myto wystarcza 
zaledwie na powrót da domu, а częstokroć 
nawet nie wystarcza i wtedy flis wraca 
na wieś a żebranym chlebie. 

Nieco lepiej mają się oryle, godzący się 
z właścicielem tratwy na strawne zamiast 
płacy tygodniowej. Ci przynajmniej adży- 
wiają się dostatecznie. Na większości atoli 
tratew (a przepływa ich rocznie po rze- 
kach w Królestwie Polskiem około 2500) 
flisacy żywią się sami, i oczywiście lada- 
jaka. 

Wobec takiej pracy i takiej płacy, na 
flisaków godzą się sami biedacy, włościa- 
nie bezrolni lub nałogowi pijacy, mający 
zaledwie koszulę na grzbiecie. A takich 
właśnie nędzarzy, źle karmionych, licho 
przyodzianych, sypiających na mokrej sło- 
mie — i pijących wodę wprost z Wisły, 
choroba najłacniej się chwyła. Jakoż na- 
wet hez epidemii oryle często zapadają 
wśód dragi na różne choroby. 

Władze w Królestwie Polskiem prawie 
zupelnie nie otaczają orylów żadną opie- 
ką prawną i sanitarną. 

"Teraz, kiedy widmo cholery znowu z 
tratew wyjrzało, może wreszcie flisacy do- 
czekają się właściwych przepisów sani- 
tarno-fabrycznych, którehy zabezpieczały 
zarówno zdrowie orylów, jak ogółu. 


Józef Massar 
w Krakowie, ul. Fioryańska 15 


Warszawa 8 września, 


(Urzędowe uroczystości, — Szanować pra- 

wo. — Ze stanu wojennego. — Sprawa 

szkolna. — Kurator Szwarc pozostaje w 
Warszawie). 


Onegdaj odbyła się pierwsza urzędowa 
recepcya uroczysta w zamku królewskim, 
z powodu пошіпасуі gen. Skałona naczel- 
nikiem kraju, i pierwsza „parada cerkie- 
wna“ z tej samej racyi. 

Obydwie uroczystości nie były zbyt cie- 
kawe. Na zamku zgromadzili się wszyscy 
wyżsi urzędnicy do pewnej rangi, repre- 
zentanci świata wojskowego a nawet na- 
czelnicy rozmaitych instytucyj rządowych 
luh pad kontrolą rządu zostających, jak 
kolei żelaznych, towarzystw asekuracyjnych, 


banków, większych zakładów przemysło- 
wych i t. d. Rozumie się samo przez się, 
że wszyscy otrzymali w tym celu zapro- 
szenia imienne, równająca się rozkazowi. 
Przyjęcia tego rodzaju odbywają się w nar- 
malnych warunkach tylko na М. Rok (at. 
stylu). Kiedy zastępcy „pozdrawiające* 
(składające życzenia) były w komplecie i 
zostały stosownie rozlokowane, ukazał się 
nawy naczelnik kraju, z urzędowym uśmie: 
chem na ustach, w pelnej paradzie i wy- 
rzekł wiekopomne słowa: 

„Nu. da gaspada. Iskrienno błagadari- 
ju was i nadjejuś, czło budjem  rabotat" 
wmiestie po zakonu*. (No, tak, panowie, 
Serdecznie dziękuję wam i mam nadzieję, 
że będziem pracować razem według prze- 
pinów prawa.) Potem miał jeszcze general 
соё wyhąknąć na temat, że należy: „uwa- 
заб (szanować) prawo” — czy coś poda« 


Szajka teucieialak w Moholu. (Patrz: Ze świata: „Kronika ilustrowana). 


poleca na 
jesień i zimę 


Towar doborowy. = 


Y & Г] 
Nowości 
Konfekcyi dziecięcej da panienek do lat 16, dla chłopców do lat 14. 


w wolnia, jadwablu, fianelach 
i barchanach oraz egromny wykór 


Ceny umiarkowane 


bnego. Następnie podawał wszystkim rękę, | 
zawsze z tym samym uśmiechem, wymie- 
niając po kilka słów z bliższymi znajomy- 
mi. Potem zaczęta się rozchodzić 1 — ko- 
niec. Jednem słowem było prześlieznie!... 

Gen. Skałon jest wzrostu | wysokiego, 
militarnej postawy, silme siwiejący, jak- 
kolwiek z widocznemi jeszcze śladami d'un 
ancien beau. z czego podobno swego czasu 
staral się robić wlaściwy użytek. Wido- 
czna jest m niego trudność w wysławiamu 
się, co jednak ne kark żołnierskiej czysto 
karyery położyć należy, sposobiącej ludzi 
mie do słów, lecz do czynu. Dotychczas 
nie zanotowała wprawdzie kronika tych 
ostatnich, ale gen. Skałon ma jeszcze czas... 
Со do braku talentu krasomówczego, twier- 
dzą bliżsi znajomi generała, że niedostatek 
ten uwydatnia się przeważnie, jeśli zmu- 
szopy jest z urzędu przemawiać po rosyj- 
sku; natomiast lepiej mu idzie, skoro u- 
żywa języka, do którego nawykł od mło- 
dości, posługując się nim wyłącznie w da- 
mowem pożyciu, mianowicie do шеше» 
ckiego. К 

Pochwalić należy bezwzględnie zapatry- 
wania gen. Skałona, że szanować trzeba 
prawo i według niego postępować. Czy 
może być coś słuszniejszego ЖС 

Pan generał powinien o tem pouczać 
często swoich podwładnych ! 

Słan wojenny w Warszawie bardzo u- 
czuwać się nie daje. Wojskowy guberna- 
tor gen. Olchowski nie daje się we znaki 
ludności zbyt brutalnemi zarządzeniami. 

О ile dotychczas obliczyć można, począ- 
tek roku szkalnego zgromadził mniej wię- 
сеј palowę zeszłorocznej ilości uczniów. 
Jest to więc stan niepomyślny, świadczący 
о rozbicia solidarności społeczeństwa. 

Jak wnosić można z obsadzenia urzędu 
kuratora- okręgu naukowego w Moskwie, 
na które to stanowiska miał przyjść war- 
szawski kurator Schwarz, ten ostatni pra- 
wdopodobnie zostanie u nas nadal. Wia- 
domości tej nie należy uważać za pocie- 
szającą. 


——————— 


Prosimy odnowić prenumaratę. 


Anglia i Japonia. 

Anglia i Japonia zawarły nowy traktat na 
lat dziesięć. Będzie ogłoszonym w kilka dni 
ро podpisanin pokoju rosyjsko - japońskiego. 
Podpieano go dnia 12 sierpnia b. r. 

Mocą tego traktatu Wielka Brytania 1 
Japonia zobowiązały się wzajemnie utrzy- 
mać status quo w dalekiej Azyi, nietylko w 
Azyi Wschodniej. W razie zagrożenia inte- 
resów japortakich mnsł spieszyć na pomot 
Angjia z całą flotą i armią lądową, Nacdwrót 
Japonia musi nieść pomoe Anglii, gdyby ja- 
kikolwiek przeciwnik godził na jej poriadło- 
ści azyatyckie. 

Znaczenie tego traktatu jest olbrzymie, 
Zabezpiecza on w pierwszej linii spokojny na 
lat dziesięć rozwój Japonii i posiadłości an- 
glo azyatyckich, Któż bowiem dziś odważyłby 
sią zantakować połączone razem Anglię i Ja- 
ponig, Świetna fota pierwszej, świetna armia 
lądowa drugiej, tworzą potęgę nie do prze- 
łamania. 

Prasa niemiecka omawia ów traktat kwa- 
skowato, ntrzymnje, że przymierze anglo-ja- 
pońskie jest wymierzonem przeciwko Rosyi. 

Tymozawem to nieprawda. 

Przymierze Bnglo-japońskie tworzy niosły 
chany cios dla Niemiec. Tylko Niemcom bo 
wiem utrzymanie stafna quo w Azyi jest 
wielce nie na rękę. Rosyi posiadłości azya- 
tyckie są tak wielkie i przedstawiają tak 
niesłychane pole do pracy, że nie potrzebuje 
ona myśleć о pomnożenin swych terytorydw. 

Natomiast Niemcy miały i mają na okn 
ndadowienie się i w Chinach i w Azyi Mniej- 
szej od morza Śródziemnego aż do zatoki 
Perskiej, Te zamiary muszą spełznąć na ni- 
czem, 

Traktat Anglo-Japoński gwarantuje niety- 
kalność Chin, Turoyi i Ретву Ani jednej 
piędzi ziemi azyatyckiej nie mogą Niemcy 


od tej pory zabrać, choćby nawet pod formą 


dzierżawy. Natychmiast grozi im wojna z An- 
glią i z Japonią. 

"Traktat Anglo - Japoński tworzy nowy ka- 
wałek tej obręczy żelaznej, którą kuje Ап- 


glia, by zdusić Niemców. Алуа dla Niemców 


od dnia 12 sierpnia b. r. zamkniętą jest tak, 
jak zamkniętą jest Ameryka. Jeszcze tylko 
Afryka tworzy teren, na którym Niemcy ma: 


ја nadzieję uiadowienia się prędzej albo pó: 
Źźniej, 

Dyplomacya angielska nie traci nadziei, że 
również i z Afryki nda się jej Niemców wy- 
manewrować. 


—— 


Panama. 


Dochodzą wieści o wznowieniu, po dłu- 
giej przerwie, robót nad przekopaniem mię- 
dzymarza. Panama, dlatego też nie ой rze- 
czy będzie przypomnieć czytelnikom na- 
szym historyę zarówno samego mięfzymo- 
rza, jak i przedsiębiorstw; które, pając u- 
nieśmiertelnić się, jako dzieło geniusza 
ludzkiego, najniespodziewaniej w świecie, 
zyskała sobie wiekopomną sławę, jako 
przykład niesłychanego szwindlarstwa. 

Międzymorze Panama, znane również 
Daryjskiem, została odkryte w r. 1518 
przez Nuesa de Balboa, Jest to раа ziemi, 
mający szerokości od 7 do 12 mil geogra- 
ficznych. Komunikacya pomiędzy oceana- 
mi Atlantyckim i Spokojnym przez cieśni- 
nę Magellana jest nader utrudniona, gdyż 
wymaga okrążenia Ameryki południowej. 
Projekt przekopania kanału, któryby prze- 
ciął międzymorze, istniał oddawna, wszak- 
że dopiero najnowsze postępy techniki i 
pomyślne wykończenie kanału Suezkiego 
skłoniły rząd kolumbijski do tego, że w 
r. 1878 wydał koncesyę na budowę hana- 
łu oficerowi marynarki francuskiej, Napo- 
leonowi Bonapartemu Wyse., synowi księ- 
źmiczki Lełycyi Bonaparte. W r. 1881 Fer- 
dynand Lesseps wykupił tę koncesyę za 10 
milionów franków i utworzył „Compagnie 
Universelle du canal interocówniqne de Pa- 
паша" z kapitałem 800 milionów fran- 
ków. 

Ponieważ Lesseps zażądał, aby kanał 
hył zbudowany һе? śluz, o jednakowym 
poziomie, suma powyższa mogła pokryć 
zaledwie piątą część spodziewanych wy- 
datków. Kanał miał się rozpocząć ad mia- 
sta Colon nad oceanem Atlantyckim i do- 
sięgnąć oceanu Spokojnego o 4 kilometry 
na zachód od miasta Panamy. Długość 
projektowanego kanału oznaczono na 76 


—————————————— R 
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Gzarodziejski parasol. 


|Powieśd z węgierskiego. 


* KOLOMAN MIKSZATH 


a to lubię, My rychło dojdziemy da zgo- 
dy. Więc powiadacie, że i szpak gada, na- 
turalnie, jeźli mu ktoś język rozwiąże? 
Wyście to tak rozumieli ? 

— Ano niby tak — odpowiedział mu- 
rarz, a trzy włosy na jego nosie poruszy- 


"Teraz tylka spokoju, dużo spokoju — a 
cena towaru pójdzie dyablo w górę. 

Serce biła mu jak młotem. Zdawało mu 
się, że biały kogut, który figurował na 
szyldzie knajpki, ożył nagle przed jego 0- 
czami, rusza skrzydłami i wtrąca się da 
rozmowy, piejąc ludzkim głosem: Kikeri- 
ki! Dzień dobry, Andrzeju Prepelicsa ! Zna- 
lazłeś szczęście, Kikeriki ! 

— Со? wy powiadacie, że nie możecie 
sobie ше przypomnieć о tym kotle? Ej, 
ej, Andrzeju, wy mnie uważacie za głu- 
piego, a ja przecież tak nie wyglądam. No, 
zresztą jesteście wcale sprytni, Andrzeju, 
wcale sprytni. I ja możebym taksąmo się 
podrożył.. Ale pijcież wino ! Niczego win- 
ko, w smaczku niezłe? Czuć go beczkąP 
Czemże go ma być czuć? Przecież do dya- 
bla nie może go być czuć lóżkiem ! Chłop- 
cze, podaj nam jeszcze butelkę i wynoś 
się stąd, zostaw nas samych. A więc, na- 
czemżeśmy to stanęli? Aha, powiedzieliś 
cie, że i szpak umie gadać. Mądre powie- 
dzenie, wcale mądre. Z was jest człowiek 
do rzeczy, Prepelicsa| Widzę z tego wszy: 
stkiego, żem nie natrafił na żadnego kpa, 


ly się, gdy pociągnął nosem powietrze, 

— Ja wiem też — ciągną? dalej Grego- 
rics — że język szpaka podcina się no- 
łem. Ale że wy nie jesteście szpakiem... 
— Nie, niel — jąkał skromny Ргере- 
licsa. 

— No, ta zamiast nożem, rozwiążę wam 
język tymi dwoma banknotami, 

I tak mówiąc, Kacper Gregorics wycią- 
gnal z portfelu dwie stówki i położył je 
na stole. 

Oczy murarza chciwie wpiły się w te 
dwa cudowne papierki, migocące niebies- 
kawym kolorem. Oczy wyłaziły mu z or- 
bit, ale opanował się i powiedział tylko 
chrapliwym grobowym głosem : 

— Kocioł był strasznie ciężki, strasznie 
ciężki był ten kocioł. 

Nie innego nie przychodziła mu do gło: 
wy, choć szukał słów. Z lubością wpatry- 
wal się w figurki dwu nagich chlopczy- 
ków na banknotach. Prepelicsa ma sześ- 
cioro takich pędraków w domu, ale nie 
są tak cacane i miłe, 

— No, cóż będzie, Prepelicsa? Wy je- 
szcze milczycie ? 


— Ciężki: kamień gniótłby mi sumienie, 
gdybym gadał — westchnął murarz = 
pardzo ciężki kamień. Możebym tego cię- 
żeru nie zniósł. 

— fłupstwo, ше gadajcież niedorzecz- 
ności! Kamień jest kamieniem, Przez całe 
wasze Życie mieliście wciąż do czynienia 
2 kamieniami, a teraz poczynacie jęczeć, 
że kamień zacięży wam na duszy. Jeszcze 
sobie dacia z nim rady. A może chcieli- 
byście, żebym wam dał dwieście guldenów 
i zamiast kamienia położył kromkę chleba 
na duszy? Nie bądżcież dzieckiem, Pre- 
pelicsa | 

Prepelicsa uśmiechnął się, lecz brudne 
czerwone swoje łapy założył demonstra- 
cyjnie w tyle, na znak, że nie tknie się 
tych pieniędzy. 

— Może wam jeszcze za mało? 

Murarz nie odpowiedział ani słowem, 
patrzał jena przed siebie i mierzwił ręką 
czuprynę. Po chwili chwycił kieliszek, wy- 
próżnił go jednym haustem i postawił tak 
energicznie na stole, że nóżka się zła- 
mała. 

— Hańba! — krzyknął. — Honor bie- 
dnego człowieka jest wart dwieście bla- 
tów! A przecież Pan Bóg stworzył wszy- 
stkich ludzi równych sobie. Ja mam taki 
sam honor, jak ksiądz biskup, albo baron 
Radvany. A pan teraz taksuje mój honor 
tylko na dwieście blatów. Hańba! hańba ! 


„Pończochy damskie i dziecinne jak її s|STEFAN PORĘBSKI i Ska | 


„pękawiozki jeńwabne niciane iskćrkowe, |£| gap” ul. Grodzka Nr, 2, 


аы, са 


kilometrów, szerokość na równinie 56 me- 
trów, w nmiejseowościach górzystych 32 
metry, średnia głębokość 8 i pół metra, 

Największe trudności, poprzednia nie 
przewidywane, przedstawiał grunt skali- 
sty; wydobyto zaledwie '/,, części ziemi 
i wydano 1.400 milionów franków. Wiel- 
kie nadużycia, dokonywane w tem przed- 
sięwzięciu i procesy, w które byli zamie- 
szani zarówno ministrowie, jak i wielcy 
inżynierowie francuscy, pozostały w pa- 
mięci tak żywo, iż zbytecznem byłoby o 
tem wspominać. 

Pa upadku Leasepsa, Towarzystwo „,Com- 
pagnie Universelle du canal interoceani- 
que* zażądała odszkodawania od Stanów 
Zjednoczonych. Kosztem 100 milionów fran- 
ków Towarzystwo zrzekło się pretensyi 
względem Stanów, które, chcąc prowadzić 
dalszą budowę na własną rękę, były zmu- 
szone uzyskać pozwolenie od rzeczypospo- 
litej Kolumbii, до której należy między- 
morze panamskie. Kolumbia nie chciała 
zgodzić się na propozycyę Stanów Zjed- 
noczonych. 

Wtedy departament Panama, przez te- 
rytoryum którego ma przechodzić kanał, 
wypowiedział posłuszeństwo władzy ko- 
lumbijskiej i oddal się pod opiekę Stanów 
Zjednoczonych, które wysłaly wnet swoje 
pancerniki do portów Colon i Panama, 
Kolumbia ustąpiła, a | anama otrzymała 
niezależność wieczystą i 10 milionów do- 
larów za pas ziemi, potrzebny do przeko- 
pania kanału. 

Po załatwieniu powyższych nieporozu- 
mień, senat Stanów Zjednoczonych wydał 
polecenie admirałowi Janowi Walker, aby 
przy pomocy 40.000 robotników prowa- 
dził budowę od miejsca, gdzie zatrzymali 
się Francuzi. Przezorność wszakże naka- 
zywała zbadanie wszelkich warunków, za- 
równo klimatycznych jak i sanitarnych, 
które mogłyby przeszkodzić pośpiechowi 
w robocie, gdyby warunki te nie były za- 
wczasu należycie rozpatrzone i uwzględmo- 
ne. Przekonano się, że warunki klimaty- 
czne są bardzo zle i przystąpienie до ro- 
bót bez uprzedniego przygotowania, po- 
ciągnąłoby za sobą wiele otiar w ludziach, 
Należy pogłębić port Colon, ażeby duże 


Na forte] murarza odpowiedział Grego- 
rics jeszcze lepszym fortelem : 

— Ano dobrze, Prepelicsa ! Nie potrze- 
bujecie zaraz się tak sierdzić. Jeżeli wam 
wasz honor jest taki drogi, to poszukam 
sobie tańszego. (I z tymi słowami Grego- 
rics zgarnął ze stolu obie stówki i scho- 
wał je do kieszeni w spodniach). Wyszu- 
kam waszego towarzysza, tego drugiego 
murarza. 

Dobyl scyzoryka i zadzwonił we flaszkę. 

— Placić | 

Prepelicsa roześmial się gorzko. 

— No, no! Więc biednemu człowieko- 
wi już ani słowa powiedzieć nie wolno ? 
Juści, że pan tego drugiego poszuka, A 
tamten me ma tyle honoru w sobie, to 
ja. (Zakłopotany, drapał się w szyję, gdzie 
mu się robił wrzód). No, niechże już bę- 
dzie. Niech wielmożny pan dołoży jeszcze 
z pięćdziesiąt blatów, a wszystko opo- 
wiem... 

— W imię boskie! No, teraz gadajcie 1 

Prepelicsa jął opowiadać dokładnie wszy- 
sstkie zdarzenia w ciągu owej nocy, w kto- 
rej kocioł zanieśli przez ogród du małego 
domku. 

— Do Libanonu | — szeptał pan Кас- 
per rozkosznie, a nawet włosy spocily mu 
się ze wzruszenia. — Do damku tego smar- 


opowiadał dokumeninie, jak | były jego pieniądze, bo Libanon musi da 


statki miały do niego dostęp; miasta Co- 
lan i Panama powinny być. skanalizowa- 
i okolice ich osuszone z błot. Dalej, nale- 
ży zapawnić 50.000 robotnikom zdrowe 
mieszkania, dobrą wadę — i wtedy do 
piero będzie można przystąpić do przeko- 
pania kanalu. Na te roboty przygotawaw- 
cze zejdzie najmniej półtora roku. 

Kanał panamski mieć będzie wielkie 
znaczenie wogóle dla całego świata, skra- 
cając drogę przy przejeździe z jednego o- 
сеапи do drugiego; w szczególności zaś 
zapewni Ameryce Północnej zbliżenie ryn 
ków wschodu i zachodu lądu amerykań- 
skiego i pozwoli na współzawodnictwo A- 
meryki 2 wyrobami angielskiemi i niemie- 
ckiemi, które są rozpowszechnione w Chi- 
nach i Japonii. Jeżeli элс kanał Panam- 
ski ma posiadać znaczenie wszechświato- 
we i wywołać ruch handlowy, którego roz- 
miary są obecnie nieznane, musi być zbu 
dowany na jednym poziomie, więc bez 
źluz, szerokość dna powinna wynosić naj- 
mniej 70 metrów, aby swobodnie mijały 
się okręty ; głębokość powinna wynosić co- 
najmniej 10 metrów. 

Z powyższego widać, że obecne proje- 
kty sięgają o wiele dalej, aniżeli 2а cza- 
sów Lessepsa. Stany Zjednoczone zdają 
sobie dokładnie sprawę z ważności przed- 
sięwzięcia, na które mie będą szczędziły 
koszłów i trudu. 


= a — 


Filister a sztuka. 


Filister bral nieraz dobre cięgi, „Wyawie 
Tzał вів“ nad nim Witkiewiez — Kolumb eztu- 
ki zakopiańskiej, znęcał się „Japończyk* Ja- 
Bieński, chłostała go „Chimera“... Poczciwy 
filister повії to wszystko cierpliwie, ale się 
nie zmieniał ani na jotę, Nareszcie znudziło 
mu sią widocznie, gdyż niepomny na utartą 
gadkę, wybrał się.. do Paryża. 

I oto znajdnjemy go na szymltach „Gau- 
Joie*. 

Tak, to ten ват filister, „ipaiasimna, aim- 
plicinsimna*, chociaż, kto wie, może fo fili- 
ster „communia“, bez wszelkiej narodowości, 
odmiana tego samego gatunku? W każdym 
razie wielka to pociecha dla filiatra polskie- 


pewnego wieczoru przyszedł z jednym to- 
warzyszem, jak zanieśli kocioł do małego 
domku i jak Paweł Gregorics ich pilno- 
wał, dopóki nie zamurowali otworu w mu- 
rze. Pan Kacper wypytywał się go wzbu- 
rzonym głosem : 

— Czy kocioł był ciężki? 

— Strasznie ciężki, 

— Czy nikt nie widział was, jakeście 
szli przez podwórze ? 

— Żywa dusza nas nie widziała. Wszy- 
stko w domu spało. 

Gregories z lubością wchłaniał w siebie 
każde słowa murarza. Oczy mu błyszcza- 
ly, pierś rozdymała się radośnie, myśli 
jego leciały w przyszłość promienną, w 
której się już widział panem wielkich bo- 
gactw. A może sobie nawet kupi tytuł 
barona? Baron Kacper Gregorics, to brzmi 
wcale mie źle. A Minka będzie baronówną. 
Ten idyota Paweł nie umiał używać swych 
pieniędzy. Musiał zebrać moc grosiwa — 
wielką moc! Byl przecie takim kutwą | 

— A cóż wam mój brat zapłacił P 

— Każdemu po pięćdziesiąt guldenów. 

— Bardzo dobrze, bardzo dobrze, 

Kamień spadł mu z serca, gdy usłyszał, 
że tylko pięćdziesiąt reńskich. Obawiał się, 
że шоріо tego być więcej; brat mógł był 
tysiącami zapłacić za milczenie, Bolałoby go 
to, bo toby przecież była jego strata, to 


go, że ma swojego wapòłhrata, aś tem — 
пай Sekwaną, w wszechówiałowem siedlisku 
Bztuki. 

Przepisnjemy teraz na wiarę „Ganlojs”, któ- 
ry ręczy зг autentyczność przypadku. 

Jeden z przewodniczących związku arty- 
stycznego utrzymał liat nsatępujący : 

„Panie dyrektorze! Pragngłbym posiadać 
własny portret pędzla jednego z członków 
związku. Portret powinien być zupełnie po- 
dobny do załączonej fotografii: jeżeli może 
mi pan to zagwarantować, wówczas proszę 0 
portret pod następującemi warnnkami: 

a) Cena normalna — 140 franków. 

b) 150 fe, jeżeli portret wystawiony bę- 
dzie w „Salonie“. 

©) 160 fe, jeśli malarz stoi „hora con- 
conra*, 

d) Pozować mogę dowoli. 

Następuje podpis. 

Jeden z wesołych i rzeczywiście „hors con- 
coura“ stojących malarzy zadał sobie trud od- 
powiedzi. 

„Panie! Gotów jestem przyjąć miłą ofertę, 
lecz muszę wiedzieć, co następuje : 

a) Z jskiega roku pochodzi załączona fo: 
tografin ? 

b) Czy chcesz pan być wymślowany x bro- 
dą, czy bez hrody ? 

с) Czy masz rodzinę ? 

4) Огу gotów jesteń podwyższyć cenę, gdy- 
bym go wymalował z rodziną ? 

e) Czy są i małe dzieci? 

f) Czy mam wymalować i ordery, oraz gu- 
ziki n kamaszy pana? 

g) Jakim kolorem chciałbyś pan mieć wy- 
malowany portret? 

b) Огу dajesz pan zaliczkę ? 

1) Jakie jest „tło“ pańskiego mieszkania 
(tapety), poniaważ chcę pana wymalować przy 
ogniakn rodzinnem ? 

k) Gdzie jest okno w pańskiem mieszka- 
nim ? 

1) Czy pańska żona jest blondynką, czy 
brunetką, żebym mógł stworzyć stosowne 
„pendant* ? 

m) Jakie pan życzy sobie mieć ramy? 

Itä., itd, od A do Z 

I sądzicie może państwo, że filiiater wpadł 
w wściekłość f Bynajmniej!  Dobroduszność 
flistra „communis* nie ma granie. Odpowie- 


niego należeć, kupi go za każdą cenę wraz 
z kotlem i wszystkiem, са jest w kotle. 
І już rozkoszował się myślą, jak „wykiwa* 
Baltazara i panią Panyoki. 

Tak prędko, jak tylko mógł, powrócił 
Чо Bystrzycy i wcale nie zajechał do swe- 
вп domu, lecz podążył prosta do Stola- 
rzyka, oświadczając mu, że radby kupić 
Libanon. 

Tak nazywano dotmeczek, który Paweł 
Gregorics kupil dla Jerzego od wdowy ро 
pastorze. Ś. p. pastor nie mógł wygłosić 
ładnego kazania, aby w niem choć raz 
nie wspomniał o cedrach Libanonu; a gdy 
zagospodarował się w Bystczycy, próbował 
w ogrodzie swoim między jabłoniami za- 
sadzić cedry. Ale ziemia bystrzycka oparła 
się temu, nie chciała cedrów wyżywić — 
a bezbożni Bystrzyczanie nazwali domek 
Libanonem. 

Pan Stolarzyk nie okazał żadnego zdzi- 
wienia. 

— Pan chce kupić Libanon? Ładny 
sad i przynosi piękny dochód. I w tym 
roku pewien wielki hotelarz wiedeński za- 
kupił wszystkie jablka, nie uwierzylbyś 
pan, za jaką cenę. Ale со pana skłania 
da kupienia Libanonu? 


t0iąg dalszy nastąpó). 
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poeta тири rządzenia pakuj uraz przyjeuje wszelkie roboty dekoracyjne Е tapicerskie, ре совой mażiiwia 20000, 


dział on na wszystkie pytania i — podniósł 
cenę o 10 fr, 

Jednocześnie rapytał, kiedy się ms stawić 
na pierwsze posiedzenie 

Malarz omal nia „wpadł“, odpiasł jednak, 
że wyjeżdża malować do Anglii, portretować 
dzieci księcia Walii, a fliatrowi polecił awo- 
jego kolegę, speayalistę od malowania wałów, 
jak Rosa Ronhener, 

„Głaulois* zapewnia, że to wszystko auten- 
tyczne... 


Z KRAJU. 


2 Wleliczki. Na dochód fnnduszn wycho- 
wawozego dla młodzieży ezkolnej z Króle- 
atwa Polskiego, oraz na cele oświatowa w 
tutejszym powiecie Tow, Polskiej Młodzieży 
Akademickiej w Wieliczce urządza w niedzie- 
16 dnia 10 wrzeńnia br. „Wielki festyn ja- 
pońeki* w parku miejskim im. Adema Mi- 
okiewicza w Wieliczce. 

Program jest bardzo wesoły i urovmaico- 
ny. Tańce przy świetle bengalskiem. Wstęp 
do parku od osoby 40 hal., dla dzieci i mło- 
dzieży gimnazyalnej 20 hal. Wyzysk stano- 
wcao wykluczony. Początek festynu a godz. 
2 oznajmią wystraały z moździerzy. Połą- 
czenie z Krakowem nader dogodne; odjazd 
pociągiem s Krakowa o godzinie 1:80 ; z Wie. 
liczki o godz. 5'45 m, i 10:10 m., огах со 
godziną omnihusami. 

Z Zakopanego, 6 wrześniu. (Kradzieże), 
Onegdajszej nocy popelniono tu wielkie kra- 
dzieża z włamaniem; szósty już taki жура 
dek w ciągu lata, Na Krupówkach złodzieje 
rodważyli frontowe drzwi do sklepu zegar- 
mistrza Mączyńskiego 1 przy użyciu świec 
atesrynowych, któremi okno pokapali, pokra- 
dli nie co było, ale wybierali, jako dobrze 
kwmiadomi rzenzy, Zabrali tylko wielkiej war- 
tości zegarki złote i pierścionki złote z pra- 
wdziwemi kamieniami, Zegarmistrz opowiada 
z płaczem, że zawaze aypia w przegrodzie 
koło nklepn, lecz właśnie tej nocy pozostał 
w mieszkanin na górze przy chorej żonie, 
której robił zimne okłady, Szkoda wynosi wy- 
żej 8.000 koron. — Tej ваше} nocy, oczy: 
wińcie сіл sami włamali sig naprzeciwko do 
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MILION 
pani Włodzimirskiej 


(Praekład broszury hr. J. Korwin 
Milewskiego). 


Drogie Gesiątko || 

Dziękuję Ci za twój ostatni list, który 
odczytuję ciągle z wielką przyjemością i 
przykro mi tylko, że poraz pierwszy ob- 
chodzić muszę sam moje imieniny. Cieszę 
się, że podarunki hrabiego sprawiają Ci 
tyle przyjemności i sam jestem ciekawy 
па Twoje kolczyki brylantowe, 

Pan Mar. zabawił tu ze mną tylko kil- 
ka godzin, pojechał do Warszawy i pozo- 
stawił mnie samego. Dzisiaj dopiero będę 
u mamy i zobaczę] się tam prawdopado- 
bnie z moimi braciszkami, 

Pogoda jest bardzo piękna i cała przy- 
jemność moja polega па spacerach, da 
których się w Karlsbadzie tak przyzwy- 
czailem. Życzę hrabiemu bardzo, aby ry- 
chło powrócił da zdrowia, aby na tem 


Къ CUKIERNIA Józefa 


Kraków, Rynek gł. linia G.-D. 1. 31, w domu Wgo Fenza. 


sklepn futernika Ochotniekiego i zabrali z ka- 
By 409 koron. Poszlaka jest taka: dwóch pa- 
nów zajechało w nocy furką na kolej, kazali 
tam furce czekać, potem o godz. 1 w noey 
odjechali do Poronina. Udal się tam w pa 
cig inspektor polieyi z żandarmem. Wina 
tego braku hezpieczeństwa upada najpierw 
i glównie na rząd, który ciągnie z Zakopa- 
nego podatków więcej, niż z całego powiatu, 
a піс, zgoła піс dla uzdrowiska o frekwen- 
суі rocznej do 12.000 ludzi nie czyni. Kilku 
policyantów, których dano klimatyce, kilku 
żandarmów na obszar dwóch mil kwadrato- 
wych, to zaledwa pozór służby bezpieczeń- 
stwa. Rząd centralny zgoła dotąd nie zdzje 
sobie sprawy z tego, со jest warte taka miej- 
acowość i czego wymaga. Poczta n. p. jest 
tak mposażoną, że na Przecznicy, 3 minuty 
odległości od poczty, otrzymujemy listy i ga- 
теу przychodzące rano о godz. 7, zaledwo 
po godz. 12 w połndnie, a przychodzące 0 
gadz. 4480 ро południn, zaledwo koło godz, 
9 wieczorem. Można sobie wyobrazić, jak są 
listonosza pracą przeciążeni. Wszelkie żąda- 
nia powiększenia personaln i służby, Wiedeń 
odrzuca. A przecież są posłowie tutejsi: Da- 
nielak, Bednarski; niechże dbają a Zakopa- 
nel — w drugim rzędzie winną jast gmina, 
która nie utrzymuje wcale niezbędnych no- 
cnych atróżów — (byle nie śpiących i nie 
romansujących ро szynkach). — Wogóle jest 
niezbędnem, żeby w Zakopanem zostala u- 
tworzona delegacya starostwa z pełnemi pra- 
wami, bodaj trzech urzędników, żeby liczbę 
żendarmów i policyantów podwojono. — Оо 
do włamywaczy nie ulega wątpliwości, że nie 
s to miejscowi, ani górale. Poszkodowani 
mówią, że są to „panowie w cylindrach i ka- 
loszach*, Trzeba to rozumieć w ten sponóh, 
że na lato ściąga tu dużo hołoty, która pod- 
azywa się pod firmę zbiegów, prześladowa- 
nych, tajnych agitatorów, słowem niebieskie 
ptaki najgorszego rodzaju. którzy pod pozo- 
rem patryotyzmn i propagandy wyprawiają 
awantury. Doliczyć trzeba do nich większą 
część ladajakiej służby. Tutejai howiem prze- 
mysłowcy, kupcy, którzy zgoła się о 
to nie starają, żeby były cztery sezony 
cały rak, przyjmuja na lato, na 4—6 tygo- 
dni personal służbowy, włóczęgowski, ро in- 
пу trudno dostać na krótki czas, Oi poodda- 


nie ucierpiała jego podróż do Paryża. Bar- 
dzo piękne są tu wystawy u Zwiehacka, 
Brauna i Krikla, także korso jest większe, 
bo wiele osób powraca 2 kąpiel. Z trudem 
otrzymałem pokój na pierwszem piętrze, 
później na drugiem piętrze. Ruch jest o- 
gramny, 

Całuję Cię z całego serca i zasyłam 
najpiękniejsze pozdrowienia dla najlepsze- 
go hrabiego. Skoro załatwię się z moją 
garderobą, powrócę zaraz do domu i cie- 
szę się niewypowiadzianie z całej duszy, 
Фе dzieci zobaczę i uściskam, 

Kiedyż będę mógł i Ciebie całować? 


Te calusy posyła pan Karol Władzi- 
mirski żonie swojej zaledwie w aśm dni 
po wypadeczku, jak cztery godziny stał 
w korytarzu, czekając, aż inny pan, ów 
powyżej wymieniany Sandbang, skańczy 
całowanie. 

Та tak drogo okupiona Cecylia Władzi- 
mirska pozastała razem ze mną i towa- 
rzyszyła mi naprzód do Berlina, potem do 
Kissingen, skąd mieliśmy pojechać do Pa- 
ryża. Cieszylem się tą wycieczką, a jeszcze 
bardziej tem, że uwolniłem się pieniądz- 


BRZEZINY 


lani od września, nim wyjadą, próbują szczę” 
ścia na drogę. Więc część winy spada także 
па przemysłowców i kupeów. О czem osobno 
uBpiszę, 

Nowy Sącz 3 września. | Wyroki). Roz- 
prawa przeciw Stanisławowi Wierzbanowskiemu 
piekarzowi z Grybowa, oskarżonema о ciężkie 
uszkodzenia ciała popełnione na ozeladniku, 
zakończyła się nniewinnieniem oskarżonego. 
Na podstawie werdykta ławy przysięgłych 
trybunał uwolnił w zupełności oskarżonego 
Wierzbanowskiego od winy i kary. 

Rozprawa przeciw Izaakowi Zornowi 0 78- 
bójatwa Pulita, zakońnzyła się wyrokiem ska- 
zującym Zorna na karą 1 roku ciężkiego wię- 
nienia, 

Krynica, 4 września, (Ostatnia kronika 
tygodniowa), Komieya zdrójowa wystosowała 
pisemne podziękowanie р, Edmundowi Rygie- 
rowi, za jego działalność, oraz uchwaliła pod- 
Wyższyć mu subwencyę z 1.400 karon do 
2.400 koron. ы 

Dotąd mieliśmy jnż 7.208 gości, a zatem 
wWiącej о 643, niż w zeszłym roku o tej po- 
rze, Zarządca zdrojowiska, komisarz Grabow- 
ski, wyjeżdża jutro, 5 b. m., celem zwiedze- 
nia zdrojowiak pozakrajowych i urządzeń ką- 
pielowych. Zastępować go będzie p. Felika 
Garlicki, rewident namiestnictwa. 

Zabójstwo akademika. Z Tarnowa piazą 
паш: 

Epilog głośnej sprawy zabójstwa akademi- 
ka Orłowskiego rozegrał sig onegdaj przed 
tntejszym sądem przysięgłych. Juk wiadomo 
dnia 1 czerwca hr, napadło kilku pijanych 
awanturników niedaleko Krzyż, wsi położonej 
pod Tarnowem, na towarzyatwo złożone = kil- 
ku osób, w którem był także 6. p. Orłow- 
ski. Gdy ро dłuższem zaczepianin jeden z a- 
wanturuików rznciwszy kamieniem na towa- 
rzystwo, zranił w twarz p. Zuwiatowską, wó- 
wozaa Orłowski pobiegł ku napaatnikom ije- 
dnego z mich przytruymuł, W tej chwili nie- 
jaki Henryk Partyka uderzył Orłuwakiego 
tak giluie kamieniem w głowę, że tenże padł 
bez przytomności na ziemię i w kilka godzin 
w szpitalu umarł, Przysięgli uznali Partykę 
winnym zbrodni zabójstwa, a trybunał ska- 
zał go na 4 lata ciężkiego więzienia, Broku- 
rator zgłosił odwołanie od niskiego wymiaru 


mi od wstrętnego otoczenia pięknej Ce- 
cylii. 

UAG omyliłem się, bo p. Karol Włodzi- 
mirski czuwał! W kilka dni potem, jak 
dla kobiety kupiłem brylanty i toalety, 
panu Karolawi Włodzimirskiemu wydało 
się zupełnie zbytecznem pozostawić mi 
kobietę. Chciał ją odebrać i ściągnąć do 
domu. Jakiego w tym celu użył środka, 
о tem sam zdaje relacyę. Na str. 49 swej 
broszuty opisuje, jak mnie okpił, jak pod 
pretekstem, że dzieci są chore, zabrał żo- 
nę z brylantami i strojami i powiózł ją 
do Berlina, podczas gdy ja sam musiałem 
zostać w Kissingen. 

Nie opowiada jednak, że wyżebrał u 
mnie 800 koron na podróż do Kissingen 
i takowe otrzymał od mego wiedeńskiego 
bankiera Ерһгизѕі et Comp., nie apowia- 
da także, że on i jego żona dostal dalsze 
000 kor. przy swoim udjeździe do Berlina 
i że w Berlinie zaplacilem rachunek ho- 
telowy w kwocie 1.187 marek 88 fen, za 
6.ciodniowy pobyt pp. Władzimirskich (we- 
dług pokwitowania z 1/X 1901). 

Ciąg dalszy nastąpi. 


Poleca: Cukry deserowe w rozmaitych gatunkach, karmelki, 
czekoladki, ciasta, herbatniki i t. p. codziennie świeże jakotaż wódki 
wlasnego wyrobu, likiery krajowa i zagraniczna, Kodiak francuski, 
Malagę i Maderę. Kawa, herbata i czakolada w każdej porsa, 


kary, a оһтойса Partyki zażalenie nieważno- 
śoi. 

lmych napastników Kiełhasę i braci Se- 
kurów, którzy stawali јако Świadkowie (11), 
wypuszczono na wolność. Niezwykłe łaska- 
we traktowanie tych drabów wywołało w mie 
kcie zdziwienie powszechne. 


Со słychać 


w mieście? Dni 7 września 


LAŁ EMOAKZ 


Dzik we czwartek Reginy. — Jutro w pią- 
tek Narodzenie NMP. — Pojutrze w sobotę 
Gorgoninsza. 


Czwartek. 
Teatr miejski. „Dyabeł łańcucki", dramat 
w 4 aktach, napisał Adolf Nowaczyński, 
Teatr „Fenomen“ w budynku pocyrkowym 
wieczorem. 
Teatr Roamaiłości w parku krakowskim 
wieczorem, 


Nahożeństwo. W kościsle XX. Pijarów w 
niedzielę dnia 10 hm, jako w dzień Patron- 
ki Zgromadzenia, odbędzie вів nroczyste na 
bożeństwo ku ото! Imienia Najśw. Maryi P. 
z odpustem zupełnym. Porządek nabożeństwa: 
Prymarya о godz. 6, wotywa o godz. 9, вп 
ma z kazaniem o godz. 10%, nieszpory 1 
kazaniem o godz. 5. Nawiedzający w tym 
dniu kościół dostępują 100 dni odpustn. 

Budowa chłodni przy miejskiej rzeźni. 
We wtorek odbyło się posiedzenie komitein 
budowy chłodni przy rzeźni miejskiej. Na po- 
siedzenin tem referent prof, dr Domański 
wykazał potrzekę jak najrychlejszego wybu- 
dowania chłodni i przedłożył wniosek na wy- 
bndowanie chłodni o powierzchni 660 metrów 
kwadr. w miejscu, przez radcę budownictwa 
z Berna, Apta, wskazanem. Dyrektor zaś 
Wdowiszewski wykazał, że i miejsce, 
i sposób rozwiązania budowy chłodni jeat 
niedopuszczalny, tak ze względów technicz- 
nych, jak i ekonomicznych, dalej, że wybu- 
dowanie chłodni w miejscu wskazanem przez 
radcą Apta, doprowadziłoby do tego, iż rze- 


Źnia miejska nie mogłaby sig w przyszłości 
tak rozszerzyć, aby w zupełności odpowie- 
dzieć potrzebom miasta, do którego przyłą- 
ezone być mają gminy podmiejskie, Dyrektor 
Wdowiszewski wskazał inny sposób założe- 
nia chłodni i przedłożył generalny plan roz- 
szerzenia całej rzeźni miejskiej i nawego n- 
sytnowania chładn. W końen przedstawił 
dyr. Wdowiszewski korzyści, jakie odniesie 
miasto z rozwiązania sprawy, przez niego 
proponowanej. Po ażywionej dłuższej dysku- 
871, w której zabierali głos: wiceprezydent 
Saare, oraz radey Turski, Jndkiewiez, Bialik 
i dyrektor rzeźni p. Pepóe, przyznano вїп- 
szność wywodom dyrektora Wdowiszewskiego 
i uchwalono przedłożyć Bekcyi ekonomicznej 
wniosek prot. Domańskiego z tą zmianą, aby 
za podstawę przyjąć projekt dyrektora Wdo- 
wiszewskiego. 

2 akspozyfury Związku fabrycznego o- 
trzymujemy wyjaśnienie, że р. Bodziak z Ku- 
rytyby, który przybył obeenie do Galicyi w 
сеа nawiązania stosunków z przemysłowca- 
mi galicyjskimi, jest zaopatrzony w liaty po 
lecające konzulów suatryatkich w Brazyii Ber- 
toniego i Okęckiego w pismo ministeryum 
handlu ate. Р. Bodziak omówił z kilkoma ga- 
licyjskiemi przemysłuwcami sprawę ekaporto- 
wania ich wyrobów do Brazylii. 

„Harmonia* rozpoczyna 2 dniem dziaiej: 
azym szkołę gry na wszystkich instrumen- 
tach Wpisy uodziennie oprócz niedziel i świąt 
od 4 do @ po południu w kancelaryi Tow. 
ul. Długa 1. 34, 

Towarzystwo rozporządzając wyborowymi 
i rmtynowanymi muzykami, poleca ich jako 
inatruktorów dla orkiestr uczniowskich. 

Rozprawa przeciw Holikowi zegarmistrzo- 
wi i złotnikowi w Krukowie, oskarżonemu 0 
zbrodnię uczestnictwa w kradzieży kolii hr. 
Borkowskiej i zbrodnię oszustwa. rozpocznie 
się dopiero dnia 12 b, m. o godzinie 9 
rano. 

Niawinnie zasądzony. Dnia 20 bm. odbę 
dzie się przed Bądem przysięgłych rozprawa 
karna przeciw Józefowi Ко ма] еге, oskar 
źonemu о szereg kradzieży, a między innemi 
o kradzież 2000 К na szkodę XX, Zmar- 
twychwstuńców i kradzież 300 K, której Ko- 
walcze dopuścił się w klasztorze ОО. Fran- 
ciazkanów. 


Za tą ostatnią kradzież aresztowano w swoim 
Gzasie służącego klasztornego i mimo, że ten- 
że przy rozprawie wypierał się zarzuconej 
mn zbrodni, trybunał na podstawie pewnych 
poszlak akazał go na 3 miesiące ciężkiego 
więzienia. Skazany karę odoierpiał. Tymcza- 
зеш w kilka miesięcy potem aresztawano Ko- 
walczego pod zarzutem kradzieży na szkodę 
ХХ. Zmartwychwstańców. W toku śledztwa 
wyszło na jaw, że Kowalcze dopuścił się tak- 
że kradzieży 800 K w klasztorze 00. Fran- 
ciazkanów. Wobec tego wznowiono postępo- 
wanie karne przeciw niewinnie skazanemu, a 
trybunał uwolnił go od zarzuconaj mn zbro- 
dni, Na rozprawie przeciw Kowalezemu na- 
atąpi rehabilitacya niewinnie zaaądzonego — 
który przez adw. dra Gleitzmanna wystąpi 
przeciw skarhowi państwa ze skargą о ud- 
Bzkodowanie. 

Paparzenia, We wtorek kolo godz. 2-е] 
po południu nastąpiła w sklepie p, Jaworni- 
kiego (Linia A—B) eksplozya lampy gazo- 
wej, wskutek nieostrożności praktykanta han- 
diowego, Gzternastoletniego Józefa Cieślika, 
który odniósł ciężkie poparzenie twarzy, azyi, 
karku і rąk, Chłopca opatrzyła pogotowie ra- 
tnnkowe. 

Akcya Podgórza przeciw chalerze. Ma- 
giatrat podgórski przedsięwziął energiczne środ- 
ki zapobiegawcze przeciw wybuchowi epide- 
шй, Szpital choleryczny zupalnie izolowany, 
jest już przygotowany na 12 łóżek i wazel 
kie przygotowania lekarskie poczynione. Mia- 
sto podzielono na cztery rewiry, w których 
wyznaczeni rewirowi wykońują ustawiczną 
kontrolę nad domami, hotelami i zajazdami, 
aby zarządzenia, sanitarne magistratu były ści 
Ме wykonywane, W razie spostrzeżenia ja- 
kichkolmiek nieporządkówi — może ją rewi- 
rowy na własną rękę przez przydanych но- 
bie robotników nuenuąć a to na koszt wła- 
Aciciela domu względnie hoteln. Miejska ko- 
misya sanitarna, złożona pod przewodnictwem 
эзевига p. £mozki, z radnych: dru Aronsohnu, 
Matnii, Śoldingera i Zielihakiego, dalej laka- 
rza miejskiego dra Smorągiewicza, inspektora 
miejskiej policyi p. Palecznego i urzędnika 
magistratu p. Moskala, jako sekretarza i pru 
tokolanta komiayi, dokonała w ciągu kilku 
dni dokładnej rewizyi całego miasta 1 wyda- 
łe odpowiednie zarządzenia. Zbaduła takze 
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MIŁOŚĆ. 


Trzy kartki z księgi myśliwego. 
(Dokończenie). 

Przybyłem wieczorem do mojego kuzy- 
na. Mróz byl trzaskający. 

Podczas obiadu w wielkiej sali, której 
kredensy, mury, sufit były przepełnione 
wypchanemi ptakami, z porozciąganemi 
skrzydły, lub wisiały na gałęziach umoco- 
wanych na gwoździach jastrzębie, czaple, 
sowy, myszałowy, sępy, sokoły; mój ku- 
zyn sam podobny do dziwnego zwierzęcia 
z zimnych krain, w kurtce zrobionej ze 
skóry foki, opowiadał mi о rozporządze- 
niach, które zarządził ma dzisiejszą noc. 
Mieliśmy wyjść o w pół do czwartej rano, 
by przybyć w pół do piątej na miejsce 
wybrane na czaty. 


«> Zbudowano na tem miejscu szałas z 


wstawianymi kawałkami szkła, by nas o- 
słonić od porannych wichrów tego loda- 
watego wiatru, który szarpie ciała jak pi- 
łą, tnie jak ostrzem, kłuje jak zatrutemi 
strzałami, wykręca jak kleszczami i pali 
jak ogniem. 

Mój kuzyn zacierał ręce i mówił: „Je- 
szczem też podobnego mrozu nie widział, 
mamy już 12 stopni a szóstej wieczór”, 

Rzucilem się zaraz ро zjedzeniu na 
łóżko i zasnąłem przy świetle wielkiego o- 


gnia, płonącega na kominku. 


Punkt trzecia rozbudzono mnie. Wcią- 
gnąłem kożuch, a uzyna Karola zastałem 
w niedźwiedziach. Wypiwszy po dwie fi- 
liżanki gorącej kawy z koniakiem, wyszliś- 
my w towarzystwie strażnika i naszych 
dwóch psów: Plaży i Pierota. 

Od pierwszych kroków czułem się prze- 
marzły do kości. Była to jedna z tych na- 
cy, w które ziemia zdaje się być matrwą 
z zimna. Zmarznięte pawietrze staje się o- 
pornem, boli jak gdyby dotykalo; żaden 
podmuch nim nie porusza; jest skrzepłe, 
nieruchome, kąsa, przenika, wysusza, 2a- 
bija drzewa, rośliny, owady, male ptaszki, 
które spadają z gałęzi na twardą ziemię, 
stając się twardymi jak i ona w uścisku 
zimna. 

Księżyc w ostatniej kwaterze zwieszony 
па boku, blady, zdawał się omdlewać w 
przestrzeni, a tak słaby, że nie miał sily 
zajść, tylko pozostal tam, wysoka, spara- 
liżowany ostrością niebios. Rozlewał on na 
świat suche i smutne świalło, to zamiera- 
jace i bladawe światło, klóre rzuca nam 
co miesiąc na końcu swego istnienia. 

Szliśmy obok siebie, Karol i ja, zgarbie- 
пі z rękami w kieszeniach i strzelhą pod 
pacha. Buty nasze owinięte wełną, by 
módz iść nie ślizgając się pa zamarzniętej 
rzece, nie wydawały żadnego odgłosu; i 
pairzałem na biały dym powstały z od- 
dechów psich. 

Wkrótce byliśmy na brzegu bagna i skie- 


rowaliśmy się w jedną z alejek idącą po 
przez niski las zeschłej trzciny, 

Podłużne ich liście, poruszane naszemi 
łokciami, wydawały lekki chrzęst i bylem 
wzruszony jak nigdy tem silaem 1 dziwnem 
wzruszeniem na widok tych moczar, Byl 
on zamarły, zamarły przez zimno, gdyz 
szliśmy ро nim pomiędzy jego zeschłemi 
trzcinami, 

Naraz na zakręcie alei spostrzegłem bu- 
Че z lodu, którą wzniesiona na schrome- 
nie dla nas. Wszedłem do niej, а pome- 
waż mieliśmy jeszcze godzinę czasu do 
rozbudzenia się latającego ptactwa, zawi- 
nąłem się więc w kołdrę, próbując się roz- 
grzać. Leżąc tak na wznak, patrzałem na 
kezkształtny księżyć, który wydawał się 
czworograniastym przez nie bardzo prze- 
źroczysią ściankę tego podbiegunowego 
domku. Ale zimno zmarżniętego bagna, 
zimno tych murów, zimao zda się, że idą- 
ce z nieba, tak mnie wkrótce przeniknęło, 
że zacząłem kaszlać. 

Zaniepokoił się tem mój kuzyn i rzekł: 
„Mniejsza o to, jeśli nie wiele zabijemy 
dzisiaj, nie chcę hyś się zakatarzył; roz- 
palimy ogień“. I rozkazał strażnikowi na- 
ścinać trzciny. 


(Dokończenie nastąpi). 


. 
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arebrne od 16 ot., szpilki do 


ki, łańcuchy, pierścionki, breloki. 
mi 
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krawatów, Franciszek Zając 


jubilar w Krakowie 


А-В Nr. 46, 1, pletri 


(shok Ratsia Brazdańszisgo] 


wnzystkie studnia w mieście. W poniedziałek 
odbyła komisya sanitarna posiedzenia, na któ- 
rem uchwaliła odniatć się do starostwa, ce- 
lem niedopnszczenia na teren mineto, ładnego 
flleaka, в tymezssowo ustawiła w tym сеп 
nad Wisłą atałą straż policyjną.  Równocze- 
Anie postanowiła odnieść się do wszystkich 
lekarzy praktykujących w mieście, aby w 
razio skcnstatowania jakiejkolwiek choroby 
zaksźnej, zawiadamisli o tem natychmiast ma 


gistrat. Komisya podzieliła także miasto na 
cztery rewiry Sunitarne, о czem wyżej pi- 
вешу. 


W dni targowe będzie aig odbywać dokła- 
dna rewizya sprzedawanych artykułów spo- 
żywczych. 

Wycleczka z Cieszyna. Dzieci szkolne z 
Księstwa Cieszyńskiego przybywają we czwar- 
tek o godz. 5 min. 15 po południu, celem 
zwiedzenia historycznych pamiątek i zabyt- 
ków Krakowa. Wedlug programu dzieci z 
dworca kolejowego udadzą się pod pomnik 
Mickiewicza, gdzie zlożą wieniec i odśpie 
wają pieśni narodowe; słąd na drugą stro- 
nę Rynku, gdzie znajduje się pamiątkowy 
kamień Kościuszkowski, Zwiedzanie miasta 
odhywać się hędzie przez dwa dni następne. 
Witamy serdecznie miłych gości. 

Spacyaliści Ilwawscy. Do Krakowa przy: 
było kilku lwowskich specyalistów ~ złodziei, 
którzy zaraz sprytnemi krudzieżami dali znać 
policyi о awoim pobycie, © nadzwyczajnej ich 
śmiałości świadczy sposób dokonania kradzie- 
ży przy ulicy Karmelickiej, w mieszkaniu p. 
Chytrowej, żony radcy sądowego w Wiedniu, 
W połowie sierpnia, podczas pobytu p. Chy- 
trowej w Zakopanem, zajechał wózkiem ręcz. 
nym młody, harczysty blondyn na ul. Kar- 
melicką przed kamienicę, w której mieszka 
p. Ohytrowa. Przed bramą atała właśnie stró- 
żka, lecz nieznajomy śmiało wszedł na acho. 
dy i po pewnym czasie wyniósł kosz i wiel- 
ki jakiś tobal. Na zapytanie utróżki, czyje to 
rzeczy, nieznajomy spokojnie odpar, że „pani 
radczyni kazała mn te rzeczy zawieść, a 
następnie wolno odjechał w kiernnku ulicy 
Zwierzynieckiej. Jak się później okazało, nle- 
znajomy, sprytny złodziej, skradł wówczas 
na szkadę pani Chytrowej liczną garderobę. 
Policya jest już na tropie tych specyalistów 


TEŁEGRAMY „NOWIN: 
CHOLERA. 


Lwów. „Gazela Lwowska* donosi: Do 
dzisiaj w południe nie otrzymało namie- 
slnietwo żadnej wiadomości o nowych za- 
slabpięciach wśród objawów cholery, po- 
zostaje zatem nadal tylko jeden chory w 
leczeniu w Padwi Narodowej. 

Że względu na wielką ilość osób przy- 
bywających na Oświęcim z Prus du Gali- 
cyi i możności zawleczenia tą drogą cho- 
lery do kraju, zarządziła namiestnietwa 
samłarną rewizyę podróżnych takich i ich 
pakunków na stacyi kolejowej w Oświę= 
miu i wydelegowało tam w tym celu le- 
karza, który nadto wraz z delegowanym 
komisarzem powiatowym ma czuwać nad 
dobrym stanem zdrowia osób z kraju i 
nad wykonaniem zarządzeń asanacyjnych 
w Oświęcmiu i Brzezince, w obrębie któ- 
rej leży stacya kolejowa. 


Pokój. 


Telegramy „Nowin“. 
Paryż. Z Portsmouth donoszą, że bar. 
Komura z końcem b. m. powróci do Ja- 
ponii, przedtem jednak odwiedzi Kanadę. 


mowy, w których wyrazili życzenia dla obu 
państw z powodu zawarcia pokoju, oraz 
nadzieję, że obecnie między abu narodami 
zapańuje trwały pokój. 


Z CARATU. 


Telegramy „Мош“. 
Przed wyborami da Dumy. 

Magdeburg: „Magdeb. Ztg.* donosi z Pe- 
tersburga, że pod przewodnictwem сага 
odbyła się Rada koronna, która zajmo- 
wała się sprawą utworzenia ministerstwa 
odpowiedzialnego z premierem na czele. 

Zajście uliczna w Petersburgu. 

Petersburg. Na Newskim Prospekcie 
przyszło wczoraj do zajścia, przyczem ka- 
тасу rozpędzali nahajkami tłumy. Wiele 
osób rannych i uwięzionych 

Rawolucya w Baku. 

Baku. Wczoraj ponowiły się niepokoje. 
Przyszło do silnego ognia karabinowego, 
który dopiero wieczorem ustał, skutkiem 
usiłowań gubernatora zmierzających do o- 
siągnięcia porozumienia. W walce z woj. 
skiem wiele osób odniosło rany. Ogień 
karabinowy był zwłaszcza silny w fabry- 
kach nafty w Baachanach, gdzie również 
wybuchł pożar. W nocy usiłowano padpa- 
lić fabryki пайу i miasto, jednakże ogień 
udało się zlokalizować. D. 5 b. m. słychać 
jeszcze było pojedyncze strzały karabino 
we. Т. zw. Czarne Miasto stoi w płomie- 
niach. przyczyna pożaru nie jest znaną, 
Wojsko w czasie trzech dniowych zabu- 
тей postępowało bardzo energicznie. Slwier- 
dzono, że 52 osób zginęło, zaś drugie ty- 
le odniosło rany. W ostatnich dniach nad- 
ciągnęło do Tyflisu wiele rodzin z pro- 
wincyi oraz z Klizawet pola i Baku gdzie 
panują rzezie, oraz z okolicy Tyflisu, gdzie 
obawiają się rzezi ze strony Tatarów. Lud- 
ność znajduje się w wielkiej nędzy. Pad- 
burzeni przez agitatorów Tatarzy terrory- 
zuja ludność, Urzędownie zaprzeczają ja- 
koby dla stłumienia niepokojów w Baku 
wezwano lakże artyleryę. 

Tyflis. Z Bakn donoszą, że gubernator; 
rada miejska i duchowni urządzili pochód 
przez miasto, aby ludność skłdnić do za- 
przesłania walk. Na chwilę udało się to 
uzyskać, gdy jednak jeden dom podpalo- 
no, wybuchły walki na nowo, Armeńczy- 
cy zaczęli wzajemnie na siebie napadać 
Kilka domów spalono. Ponowny pochód 
władz przez miasto uspokoił ludndność 

Patershury, Z Baku nadchodzą straszne 
wiadomości. Po obu stronach w ostatnich 
godzinach miała zginąć przeszlo 300 osúh. 
Obecnie rozgrywa się między Tatarami i 
Ormianami formalna bitwa. Wojsko zacho- 
wuje się biernie. Miasto atoi w płamie- 
niach. 

Walki w Szuszy. 

Туйів. (Pet. aj. tel). W mieście Szuszy 
dnia 29 z. m, waśnie między prywatnemni 
osobami przybrały takie rozmiary, iż lu- 
dność chwyciła za broń, Naradawości wy- 
stąpiły przeciw sobie. Wywiązała się wal- 
ka karabinowa. Tatarzy usiłowali wtar- 
gnąć do dzielnicy ormiańskiej, zaś Ormia- 
nie do tatarskiej. 

Następnego dnia udało się doprowadzić 
do porozumienia między reprezentantami 
obu narodości, poczem heroldowie ogła 
sili pokój. Mimo tego utrzymywano dalej 
ogień karabinowy. Powstał pożar, który 
przy sprzyjającym wichrze szybko się roz- 
szerzył. Dnia 2 bm. panował w mieście 
spokój, lecz w okolicy walki trwały dalej, 
Ogółem zabito i raniono okoła 200 osób, 
200 zahudowań spłonęło. 

Strejk. 


Ordynacya wyhorcza w Królestwie 
Palskiem. 

Petersburg. (Pet. aj. tel.). Projekt or- 
dynacyi wyborczej dla Królestwa Polskie- 
ga nie będzie przedłożony — jak pierwa- 
tnie donoszona — specyalnej komisyi pod 
przewodnictwem hr. Solskiega dopiero w 
połowie września st. st., ale już na dzl- 
siejszam posiedzeniu komisyi. 

Paterahurg. „Syn Olieczestwa” podaje, 
że ordynacya wyboreża dla Królestwa za- 
pewni Polakom wprowadzenie do Dumy 
22 posłów. 


Różne telegramy. 
Fożar na okręcie. 

Port Sald. Wczoraj wieczorem wybuchł 
w kanale suezkim pożar na pokładzie an- 
gielskiego parowca „Chatman*, który pły- 
nął do Jokohamy. Ruch w kanale wstrzy - 
many. Panuje wielkie zaniepokojenie, al- 
bowiem „Chatman* wiezie na pokladzie 
70 ton dynan: itu. 


Ś1453 Kronika 
ze świata: ilustrowana. 

Szajka truciclalek w Maholu. Wa wai 
Mohol na Węgrzech działy się od kilku lat 
dziwne rzeczy. Mężczyźni w айе wieku umie- 
rali nagle, parabcy w kilku dniach tracili 
zdrowie, chudli i zapadali na niewytłómnczo- 
ną chorobę, ślepli i t. р... Mieszkańcy Mo- 
holu myśleli, ёе we wsi wybuchła epidemia, 
lekarze przypisywali choroby złej wodzie, tyl- 
ko policyant Gabriel Karabas, który w ze- 
arłym roku z narażeniem własnego życia wy- 
łapał słynną bandę zhójecką x hersztem Na- 
gy Janoć Hzenym na czele, domyślał się кһго- 
dniczych machinacyj. Ale dopiero przypadek 
naprowadził go па trop zbrodni. 

Dzierżawca folwarku Kandin, człowiek po- 
desay w leciech, pocznł dziwny amak w zu- 
pie, którą mn ШЧ żona podała i zarzncil 
jej, że go chciala otruć, Żona zbladi 
przeczyła, ale zupy jeść nie chciała, wylała 
zupę i uciekła z доши. Wieczorem wycią- 
gnięto jej tropa z Оіву — a na brzegu zna- 
leziono list, w którym przyznaja віє, że 
chciała męża otruć, 

Karakas począł z pomocą żandarmów śle: 
dzić sprawę i w osobie wdowy nazwiskiem 
Palkowlew-Miriezka zawodową  trucicielkę, 
która kilkunastn kobietom we wai aprzedała 
trucizny. Rewizya dokonana w chałupie, wy- 
kryła pod łóżkiem czarownicy cały arsenał 
flanzek z trnoirnami јак, anblimat, arażenik, 
cyankali, rtęć ete. 

Aresztowano kilka kobiet, które przykna- 
ły sią do dwunastu zbrodni otrucia. Jednej 
z nich dowiedziono nadto, że mordowala nie- 
mowlęta przyjmowane na garnnażek. 

Ilnstracyn, nasza przedstawia aresztowana 
przed kilku dniami trucicielki pod strażą 
policyantów i żandarmeryi. Patrząc od lewej 
ku prawej stronie, widzimy najprzód Kata- 
тущ, Jakfty, Leg Makity, główną zbradniar: 
kę Maryg Pahowler, dalej żony Daniela Po- 
powitza i Juliusza Safrany. Pobudk' mi do 
zbrodni byly u wszyatkich kobiet: miecu ,ć du 
mężów, lub pragnianie spadku, Na awus wi 
dnieje kolekcya flaszek z truciznami. 


Prosimy odnowić prenunieratą. 


Dr. Artur Frommer 


I eskundarywaz oddziału chirurg. azpit, św. Łazarza. а 


ordynnje pr y ul. Radziwiłławskiej 31, nr. tel. #1 
ad 8—4 popołudniu, 
Zakład Rosnfgatnwaki z2opefrzony w najnowsza 


Londyn. „Morning Post* donosi 7 Porta Helsingfors. Robotnicy portowi zastrej- | przyrządy dn prześwietlania, fotografowania, oraz 
mouth: Po podpisaniu traktatu pokojo-|kowali. Domagają się oni podwyższenia do leczenia. 
pija BOG CEIE bar. Rosen i bar. Kamura wygłosili I płacy. 
AINAANI KAUCZUKOWE 1 METALOWE HERBY i NAPISY rzeźbione 


PIECZĘCIE 


__40 farby i laku _ 


MONOGRAMY 


w złocie, srebrze i kamieniu. 


wykona суйш | dekłuiała firma F, WOITYCH, Kraków, Sukiennica 10 (и strony ШИ WMP): Wyaylil na prawinoyę odwralną pezig. 


Ogłoszenia. — Za freść w" ҮҮӨ nle odpowiada” TE _ 


pończoch maszynowych poszukuje o- 
„gy przez cały rok w damn. Żadne przedwstę Józefa Bialika 0) w Krakowie, Ш. Szewska 1.2 


WEZ Т БЕДЕР 
K.i więcej zarobku dziennie. || i | Fordnani тезен i Jan 6. Wantowsk 

Г Stowarzyszenie robotnieze wyrobu FABRYKA nm” iti A Pa Ве 
А AUE i sób obojga płci do wyrabu pończoch na na- | 
MONA ©) sej maszyne, - Pojedyńcza 1 szybka praca 

A: 

R Hia stanovi pni my оту w Krakowie powala 

{ poszukuje uzdolnionych 


na sezon szkolny 


wszystkie druki dla szkół ludowych 
i wydziałowych. 


М Wowy sortyment druków 


w 
Thos H. Whittick © Ca. Triest. 


| E, 


| Pierwsza FABRYKA LAKIERÓW 
) Т BARANOWSKI Bilety wizytowe. Pieczątki gumowe. 


| w Krakowie, Wolska Nr. 22, ul. Floryańska 21. Wyrób ksiąg handlowych. 


, 
918 
wyrabia LAKIERY bursztynowe do podłóg w 6 SE KERR BRE КҮ УЫ, 
SWE Т А 
odcieniach, brunoliny, sekatywy, lakiery kopalowe FEFFE 
damarowe, laki r czarny do żelaza, emalia biała. 
Cenniki wysył na żądanie, SA R 
p а 

Do nabycia w bandlach: Relm 15ка: Lenarta, | | Zdolny agent zująze, 


i 1 Krol łe zajęcie. Wiadomość w Ad- 
_ Szarskiego 1 Syna, Drobnera i Kreislera. 59 miajstiacyi jNAWIAK 0d Па 1 


= | 


krawiec cywilny i wojskowy 


do ekspedycyi sklepowej. dla PP, Adwokatów i Notaryuszy. 


Wiadomość w sklepie 


w Krakowie 
Wiślna 3. 


i do cerowanie. 


Żaden towar masowy! Tylkfo уну fabrykat! ua 
Ilustrowane cenniki Wyłączny skład u: Ж 
wysyła się gratis i franko. 


CHRZEŚCIJAŇSKI MAGAZYN MEBLI 
SZCZEPANA Ł0JKA 


w Krakowie, ul. Szpitalna I. 28. 
(obok hotelu Pollera) 


posiada na składzie kompletne urządzenia pokoi: 
jadalnych, sypialnych i salonów, oraz szafy wszel- 
kiego rodzaju, pokrycia meblowe, materace, portye- 
ry, firanki i t, p. 


"KSIAŻKI SZKOLNE 


poleca 
Księgarnia katolicka 


Dr Władusława Miłkowskiego 


w Krakowie, św. Jana 6. 
(Hotel Saski). 28 


Największy zakład pogrzekowy 


JANA WOLNEGO 


Główny sklad i fabryka trumien 
przy ul. św. Tomasza І. 4. 


(tuż przy plaou Szozepańskim) Talafon Hr. 331. 
Filia ulica Kopernika I. 6. 


Zakład urządza pogrzeby dla wsłystich stanów 
i załatwia sam wszystkie formalności. Równiaż 
podejmuje sią przewozu zwłok do wszystkich 
krajów Europy 


Zaklad posiada własne nowa najwspanialsza karawany. 
Posiada własne ЖАТАЖФМЕҮ, odstę- 
puje miejsca pojedyńcze na wieczne czasy lub 
przyjmuje zwłoki do tymezasowego przecho- 
жаша za miernym ezynszem miesięcznym, 


PANNA 


poszukuje zajęcia biurowego albo umie- 
szezenia w sklepie jako ekspedyentka. 
Wiadomość w administracyi „Nowin“ ul. Zacisze 7 


KSIĄŻKI szkolne 


atlasy, słowniki i t. p. 
NOWE i UŻYWANE 


poleca 


Księgarnia ludowa K. WOJNARA 


W KRAKOWIE, 
przy ulicy Szewskiej, róg Jagiellońskiej, 


Księgarnia zakupuje i przyjmuje na 
zamianę używane książki szkolne pod 
najkorzystniejszymi warunkami. 


Wykazy książek do szkół średnich na 
żądanie bezpłatnie. 200 


| Drobne ogłoszenia | 


na 4 halerzy za słowo 
minimum 50 halerzy. 
EW IEWYTYA 

ROCZNĄ SŁUŻBĘ 


jnż taraz zamawiać i zadalkować 
należy w Blurze pośrednictwa Br. 
Krasick'apn w Krakawia ul. Sza- 
мака 15. Doslarcza się: Parohków 
żonatych i kawalerów, dziewczę- 
ła, karno sników, polnych. leš- 
nych, obłopców, pokojowe, ku- 
charki, lokai, furmanów, itd. itd. 
a także gtelmachów. kowali, o- 
grodników, chmielarzy, klucznicz, 
panny służące. 217 


W Nowym Sączu 


jest kam'enica jedaopiętrowa, na- 
rożna, w pięknem słonecznem pn- 
łorzeniu. 2. powodów familijnych 
do sprzedania z wolnej reki. — 
Ohciążona hipotecznie 8000 kor, 
a Каву oszcząd. па 95 lat, wro- 
ku 1699 wymurowana, zatem na- 
wa, mieszcząca w sobia 98 ubi- 
kacyj m'esskalnych i 2 sklepy etes 
przynosząca do 9%, ulica i szosa 
lwowska Bliższa wiadomość u pp 
Jeleńakich w Nowym Sączu. Я 


Panna: MAGAZYNOWA 


uzdolniona w krawieczyźnie 
potrzebna zaraz 
W MAGAZYNIE 


Henryka Schwarza 
Grodzka 13. 219 


SANATORYUM 


dla chorób piersiowych 
w Zakopanem poszukuje 


PALAGZA 


który byłby kowalem i 
dobrym podkuwaczem 
koni, 


221 
drewniany składojący się 

Dam «өе staneg) 1 „kie: 
pu raa a polom do sprzedania 
iadomość: Młoszowa, pocia 
Tizekinia 1. 48, Franciszek Zając 


SALON MÓD 


„IRIS“ 


Maryi Romaniszyn 


= przy ulicy Wiślnej I. 2. 
poleca: 141 д 

U najnowsze kapelu- 

sze damskie i dzie- 

cinne, woalki, szpilki 

do kapeluszy i t. p. 
Przyjmuje również fasony do 


ubierania i odnawiania po 
bardzo рше: сепасһ. 


PRZYBORY do krawieczyzny, szycia i haftu 
PASKI, woalki, rękawiczki, krawaty, kołnierze 
POŃCZOCHY damskie, dziecinne, oraz skarpetki 
PRZYBORY toaletowe, wyroby skórkowe 
fabryczny skład PARASOLI poleca najtaniej 


| ANASTAZY FRONGZ KRAKÓW, FLORYAŃSKA 17. | 


Wydawca Laexne szrzepańska. 


Bedaktor odpowiedzialny Ludwik Bzozepański. 


— a —— 


PALARNIA KAWY - 


бета Krie  polcza £zęńciowe 
ТАЙНА RD" „cm se «sj 
Rawy үп) 
najnowszym | 
Y aan 
aghem za ро! 
NS] „dowi 
sa ү + 


M. JAWORNICKI 


Skala Kmity 
Skata Kmity! 
Skala Kmity! 
Skata Kmity! 
Skta Kmity! 
Skala Kmity! яна тозан РЕ. 
ТОТИ 

Stanisław ШШ 
MALARZ чыын 


— шешшш 10У i lakierniczy = 
Kraów, ulica Bogata L. 8, 


podejmuje się malowania kościołów 
w różnych stylach, farbami olejna- 
mi, Kazeinowami i klejowemi; ró- 
wnież malowania sal, pokoi, malo- 
wania i lakierowania drzwi, okien, 
portali, fasad i wszelkich robót w 
zakres malarstwa wchodzących. 


najprzyjemniejsza i uroczo po- 
łożona dolina między skałami i 
lasem w pobliżu Krakowa === 


Jazda koleją do Mydlnik trwa 10 mi- 
nut i kosztuje 30 hal. — z Mydlnik 
piechotą przez pola 30 minut drogi, 
lub też zawsze oczekującymi furman- 
kami. Powrót o godz. 9 wieczorem. 


Reslauracya na miejscu obficie za0= 
patrzona w doskonałe przekąski wła- 
anego wyrobu, świeże mleko słodkie 
i kwaśne, herbata, wódki i piwo. 
Ceny umiarkowane >< 


Dziękując za dolychczasowe względy, polecam sią 
nadal Wielebnemu Duchowieństwu, Wnym PP, Ar- 
ehitektom, Budowniczym i Р. T. Publiezności, 


ШЫП. 
ZAKŁAD ARTYSTYGZNI- SZKLARSI 


з Andrzeja Czekajskiego 


w Mrakowie 
ulica Karmelicka 24 (naprzeciw kościała) 


przyjmuje wszelkie roboty w zawód szklarski | 

webodzące tak w miejscu, jak i па prowincyi. 

Liczne podziękowania oraz poświadczenia za au- | 

mienne i rzetelne wykonania горбі są zawsze do {Ж 
przeglądnięcia. 39 

э# lakład wykonuje również wszelkie герегасуе. фе 


ЖИЛЕ 


Drnkism Józefa Fischera w Krakowi;. 


